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@s iit-efagncyS z gs-ssayłką pocztnwcji
MiaaięoBnie Xof. S.—, kwartalnie Eor.9.—; peireoznie to r . 18.—; reoznia Sar. 86.~ 
Dla szkól i w łościan kwartalnie 8 „ 16 - 82.—

za w ier sz  
śrob sem  yism eflt 
lab  Jege K lejące

przed tekstem  ! strona  . . . . . .  . . .  ffor. 1 hal. 50
w tekśc ie  II i III fctir. . . . . . . . . .  „ 8 . 5 0
po tekście
nekrologi .     „ — »10
n tśe a la n e  . . . . . . . . . . . . . .  I .  5f
osobiste.  ................................................1 „ —

Złrobne ag i. za w yraz 14 h a l. Z a łączn ik i sa  k a id o  ICO eg z  I Sor. i  porto pocztow e 1 h. od 1 lo t . Koresy. 
* R osyą  14 h a l. za  w yraz  i porto 2 K. Cena *g$. w  L ublin ie f@ h. Ma a i»o . k o lej. 1 praw lno. 1 4

Adrea Sedakcy.1 i Adminietrweyl: ul. Tadenaa» Kościuszki, Nr. 10, teL 6—2b. Redekoya dtwarta od, g. 10 r . do 2 po poi. Administracja otwarta o d  g .  a r. d a  7 wleci-

|  Radzimy zawczasu zaopatrzyć się w części zapa- 
I sowe do maszyn żniwnych i l a e »  C d ^ m i e t e a .

I Pługi l- s  i Z-b skibuwB Żuisisriii 
i Hii!f$@atorg Siewnifci do buraków
i  Brany sprężynowe „ „ nawozów |

fależowe I SieczkarnieI Ii  iypieiacze i obsypniki J  fflłocarnie i kieraty |
1 II Widły, Szpadle, Łopaty, Gwoździe, j 

Sosy, Toezaki, Zarniaki 1
Ip o l e c a :

Lube l sk i e  Biere H a n d l o w e !
W ła ś c ic ie le 1i

T Jiujaw ski, M. Milewski i Szwentner \
|  HrahowsSiiB - FfZBdmiBściB Nr. BZ. — Składy — Foksal Sr. 17.
i ®  K S 3 S  £ 2 ^® 8  I ^ S I S  S O  O SSES 853*33 §S® 0®  SSES8B SEEKSS H Ü

Oddział Lubelshi Związku Ziemian
zaprasza swych członków n a  dadasrs 2 5  m a r c a  g o s i s l n a  8  w s e e x .
do Kluba Polskiego, gdzie referent szkolny przy minister, wyzn. i ośw ia­
ty ks. Gralewski, podzieli się ze słuchaczami wrażeniem! swem i z paro- 
tygodniowego pobytu na Chtłrrszczyź ie. Każdy członek ma n n w o wpro- 

wadzenla gościa, wzglę-inle członka Klubu Polskiego. ‘'826

w Józefowie nad l i s łg
P O L E C A

w  w i e l k i m  w y b o r z e .

M a n i i  i i ü l i p
własności.

Wobec wypadków, widownią k tó ­
rych stała się < becnie Rosy a, gdsia 
bolszewickie bandy dążą do uniesie­
nia własneści i upaństwowienia 
wszystkiego, gdzio g iaie mienie za ­
możnych bes żadnych korzyści dla 
społeczeństwa, gdsie zawiść klas 
niepesiadsjących rozstrzyga w szyst­
ko, tworząc nowe ta rye i budując 
na nich prsws wywłassczenia zs- 
możniejszych i dzielenia się wydar­
tym im łupem, — sędzia Henryk

W iereieński rzuca myśl śmiałą w 
memoryale, wysłanym do władz 
pilskich, wartą głębszego zastano- 
wiania sfor miarodajnych.

Szanowny Auto? zastanawia się na 
wstępie nad pyt niem kto stworzył 
prawo wywłaszczenia i kto przygo­
tował odpowiedni grunt, a w rezu l­
tacie dochodzi do przekonania, żd 
ci właśnie, których obecnie wy?, ła* 
szczają.

Na pierwszy rzut oka jest 1 o  ponie 
kąd niezrozumiałe, a jednak tak 
jest w rzeczywistości: w yw łaszcza­
ły  bowiem rządy, wywłaszczały in ­
sty tu cje  kredytowe, wywłaszczali 
kapitaliści dłuż ików—wywłaszczali 
ci wezysfcy, którzy rozporządzali 
prawem pisanem, lecz oparłem bar­
dziej na sile, n i5 na sprawiedliwo­
ści.

I dziś w Rosyi role się zmieniły- 
ci, których wywłaszczano—w yw ła­
szczają, ci, którymi rządzono—rzą­
dzą; zm lsniły się tylko środowiska, 
Ipcz obecni wyw łaszczyciele są p ło­
dem tych samych zasad, jakie dy­

ktowały wywłaszczenia dotychczaso­
we, oparto na prawach obowiązują­
cych.

Dla tego też Sz. Autor dochodzi 
do wniosku, że należy stworzyć no­
wo horyżoaty i to wszystko,-cośm y  
dotycheias czynili w imię pravca 
pisanego należy poddać ścisłej rew i» 

zyi i przystosować do wym sgcń spra­
wiedliwości i słuszności w jm ię za­
sady: „ uusi cu'que”.

P/zeciw ko wywłaszczeniom  pod­
nosiły sie już dawniej glosy prote­
stu: w wieku XVI wielki um ysł 
Bakona Warulaekiego, zwracał u- 
wagę na niesprawiedliwość w s to ­
sunkach prawnych wierzyciela do 
dłużnika i wypowiadał j^ piórem 
Szekspir w  „Kupcu W eneckim”. 
Przewaga jednak siły  nie pozwoliła 
dotychczas poddać tych przestarza­
łych ustaw należytej rewiayi.

Sytuacya, jaka się wytworzyła w  
Rosyi, jest nadzwyczaj groźna; w y­
właszczenia tłuszczy bolszewickiej 
obniżają wartość wszelkiego dorobku, 
odejmując jednostkom chęć do pra­
cy, deprawują inre społeczeństwa, 
a cywilizacyjną pracę ‘ cf.łych w ie­
ków innych narodów mogą cofnąć 
wstecz i strącić w  przepaść.

Dopuśfilć do tego niepodobna i bro­
nić się należy przed grożącą kata­
strofą.

La ca nie możemy się przecież 
bronić prawem poszanowania w ła ­
sności, gdyż prawo to depczemy 
niemal codziennie przez w yw łasz­
czenia" i rugi, oparte na przepisach 
obowiązujących. W celu odwrócenia 
niebezpieczeństwa i dla wzm ocnie­
nia prawa nietykalności własności, 
musimy tę nietykalność postawić 
jako zasadę wszelkiego prawa i 
podnieść ją do znaczenia zasady 
prawnej, stałej i nienaruszalnej, 
której ż due przepisy nie będą m o­
gły obalić.

Dlatego też prędzej czy później 
nastąpić musi r stytucya prawa wła­
sności. Z ;sada restytu yi stać się  
winna zasadniczem prawem ażeby 
utworzyć przeciwwagę wszelkim  za ­
kusom wywłaszcsycM sśiim , podej­
mowanym zarówno przy e k z e k w o - 
waniu wierzytelności jak i w imię 
domagających się wywłaszczenia 
teoryi socyal ych, czy ekonomicz­
nych.

Dla świata prawniczego otwiera
się tu szerokie pole działalności, o 
w iele w dzięczniejsze,niż dotychcza­
sowe, popierające wywłaszczenia. 
Sądownictwo cywilne, którego dzia­
łalność kończyła się często w yw ła­
szczeniem, stanąć powinno do oby­
watelskiej pracy p»d hasłem resty­
tu cji własności, zabranej ludziom  
wbrew ich woli na mocy barbarzyń­
skich przepleów o wywłaszczeniu i 
musi stanąć otwarcie albo na sta ­
nowiska, aprobującem wyw łaszcze­
nia administracyjne i sądowe, albo 
te ł  uznać nietykalność własności i 
wszelkie poczynania przeciw niej 
uznsć za bezprawne.

Społeczeństwo, które nie chce do­
świadczyć us sobie, skutków w ygła­

szanych teoryi bolszewickich, mu 
się zdecydować wyraźnie, na któr 
z tych dróg wejść mu należy.

jBaliÓiESIB M
pow iatow ych i do Rad m iejskich 

W arszaw y, ło d z i i Lublina.
do sejm ików

Na zasadzie art 32 Ustawy e Ra­
dzie Stano KrólestwuPoJskkgo, w y­
bory do tejże Rady były wyznaczo­
ne na dzień 27 lutego 1918 r.

Niespodziewane zawarcie pokoju 
z Ukrainą spowodowało ustąpienie 
pierwszego naszego Ministeryum  
i stworzyło warunki, wśród których 
Rząd uznał za chwilowo nieodzow­
na odroczenie wyborów do Rady 
Stanu.

Na tę drogę, prowadzącą nas do 
zebrania się Sej.mu Polskiego, m u­
sim y powrócić jaknajprędzej i •wo­
bec tego wybory do Rady Stanu 
uznajemy za pilną krajową koniecz­
ność.

Widząc obecnie, po całym m ie­
siącu usiłowali bliską możność po­
wstania nowego Rządu na zdro­
wych zasadach rozwoju całego za ­
rządu krajowego, uważamy, że dal­
szo zwlekanie ‘wyborów do Rady 
Stanu byłoby niewątpliwie szkodą 
dla krfiju.

Instrukcja wyborcza jest ogłoszo­
ne, Komisarze Rządu Polskiego dla 
wszystkich okręgów wyborczych w 
obu Generał Gubsrnatcretwach mia­
nowani i chodzi jedynie o wyzna­
czenie dnia wyborów.

Z tych w szystkich względów po­
leciliśm y Rządowi Prowizorycznemu 
wyznaczenie dnia wyborów z za­
stosowaniem się do trudnych w a­
runków komunikacyjnych,' aby w y­
bory m ogły się odbyć we w szyst­
kich okręgach prawidłowo i przy 
najliczniejszym udziel* wyborców.

Rada Regencyjna wzywa wybor­
ców do spełnienia obywatelskiego  
obowiązku, do powołania na za- 
szczytno stanowisko członków Ra­
dy Stanu najlepszych synów-Ojczy- 
zsy . Niechaj te  pierwszo wybory 
polityczne w powstającem Pań­
stw ie Polsklem odbędą s ię  z pełną 
powagą, bez szkodliw ego zaostrze­
nia sprseciw knstw  stronniczych. 
Niechaj wszyscy przy wyborach pa­
miętają, że zgoda, harmonia spo- 
łtesna, są najistotniejszą potrzebą 
doby obecnej, ?.e bez niej ni* zbu­
dujemy zdrowego, zdolnego do n ie­
podległego bytu Państwa.

Warszawa, 19 marca 1918. 
f  Aleksander Kalcowslci,

L. S. Zdz. Lubomirslei,
Józef Ostrowski.

R O Z P O H Z Ą S Z E m E .
Z p lecenia Ne;dostojniejszej Ra­

dy Regencyjnej, na w niosę6 Kiero­
wnika" M inisterstwa Spra • W e­
wnętrznych, Rada Kierowników Mi­
nisterstw , stosownie do srt 32 Li­
sta  wy o Radzio Stanu Królestwa 
Polskiego, ogłoszonej w IN» 2 „Dzien-

/
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nika Praw”, wyznacza wybory do 
Rady Stanu na dzień 9 kwietnia 
1918 roku.

Warszawa, dn. 19 m arca 1918 r.
Przewodniczący 

Rady Kierowników Ministerstw  
A. Ponikowski.

Kierownik 
Ministerstwa Spraw W ewnętrznych  

Stefan Dziewulski.

TELEGRAMY.
Inuatint liraltEtó.

Zaehesdniia  w is ic m n ia  
w o|n]f .

BERLIN. 19.3. (BK). W ieczo­
rem (Wolff).

Depesze ograniczyły na fron­
cie zachodnim czynności bojowe. 
Na froncie północnym pod Ver­
dun, oraz w  lesie Parroy trwał 
żyw y ogień artyleryjski.

Z innych placów boju niema 
nic nowego.

—o—
BERLIN 17.3 (BK) Urzędowo.
Z a s h o d n i©  w i d o w n i a  

w o jn y .
Pomiędzy wybrzeżem i kana­

łem La Basses oraz koło Ver­
dun żyw a działalność artyleryi. 
W lesie Parrois wzmożona dzia­
łalność nieprzyjacielska oraz 
gw ałtow ny ogień, trwający aż 
do zmroku. Także na innych 
licznych miejscach frontu za­
chodniego panowała ożywiona  
czynność bojowa artyleryi.

W s c h o d n ia  w id o w n ia  
w o jn y .

W Ukrainie posuwające się 
naprzód wojska wirtemberskie 
wzdłuż kolei prowadzącej z 01- 
wiopola w kierunku północno- 
wschodnim, wysłane w  celu za­
bezpieczenia tej linii rozpędziły 
koło Nowo Ukrainy silniejsze 
bandy po walce.

Zawieszenie broni z Rumunią, 
kończące się w daiu 9.3 zostało 
przedłużonem do 12 godziny w  
nocy w  dniu 22.3.

Protest k oa licji przB cls tra­
ktatom BitiniEEÜB.

LONDYN, 18.3. (BK). (Reuter). 
U r z ą d  d l a  s p r a w  j c s g r a ß i c z >  
nycsh, a g l a s s s s  k o m u n i k a t ,  
k t ó r y  dosposśa

P r e s y d e n i s a i e  m i n i s t r ó w ,  
o r a z  m i n i s t r o w i e  s p r a w  z a -  
g r a n i c z n y c h  m o c a r s t w  k o -  
a l i o y i ,  k t ó r z y  z g r o m a d z i l i  
s i ę  w  L o n d y n i e ,  u w a ż a j ą  z a  
s w ó j  o b o w i ą z e k  p r z y j ą ć  d o  
w i a d o m o ś c i  t ę  z b r o d n i ą  p a ­
l i ł y  z a ą ,  k t ó r e j  d o g ę s z c z o ­
n ą  s i ę  p o d  n a z w ą  n i e m i e c ­
k i e g o  p o k o j u  n a  n a r o d z i e  
r o s y j s k i m .

Pokój z Rosyą -  jest 
aneksyg.

S ta s y a  ni© m o g ł a  s i ę  b r o ­
n i ć  i r z ą d  r o s y j s k i  s p o d z i e ­
w a ł  s i ę  d o j ś ć  n a  d r o d z e  
p o r o ż u  im ien ia  s i ę  d o  d e m o ­
k r a t y c z n e g o  p o k o j u ,  k t ó r e ­
g o  p r z e z  w o j n ę  o ł r z y n n a ć  
n i e  mógł.1  K ie d y  j e d n a k  p o ­
k ó j  n i ł ł m e e o k i  z a m i e n i ł  s i ę  
w  r z e c z y w i s t o ś ć ,  o k a z a ł o  
s i ę ,  ż e  p o c i ą g a  o n  z a  s«*bą 
i n w e z y ę  n a  t e r y ł O r y a  r o ­
s y j s k i e ,  o r a z  z n i s z c z e n i e

lub o d d z i e l e n i e  w s z y s t k i c h  
g r a n i c z n y c h  k rajów  r o s y j ­
s k i c h  na k o r z y ś ć  f ł i e m i e e ,  
a w i ę c  p o s t ę p o w a n i e ,  k t ó r e  
n i e  r ó ż n i  s i ę  o d  a n e k s y « .  
Z a s t ę p c y  R e s y i  p o d p i s a l i  
t r s k t a t  p o k o j o w y ,  n i e  w i e  
d z ą o  w  g r u n c i e  r z e c z y  c z y  
o z n a c z a  o n  dlai n i c h  w  r z e ­
c z y w i s t o ś c i  p o k ó j ,  c z y  t e ż  
w o j n ę .

Czwarty rnzbiór Polski.
Polakom , których bohater­

stw o przetrwało tragedye naj­
straszniejszą z e  wszystkich w 
dziejach narodów , grozi się  
czwartym rozbiorem  w celu 
pow iększenia ich cie rp ień , a 
rozstrzygnięcia, mające znisz­
czyć naw et osta tn ie  ślady  
jakow ejś n iezaw isłości, zasa­
dzają s ię  na zwodniczych 
przyrzeczeniach w olności.
6§umimii grozi zguba.
&?Młsa*ania t o n i e  w? w e z b r a ­

n y c h  f & l a s h  n i e m i ł o s i e r n e j  
ż ą d z y  p a n o w a n i e ? .
Walka aż do zeiiszczenia 

polityki rozboju
P o d o b n y c h  t r a k t a t ó w  p o ­

k o j o w y c h  näss u z n a m y  i u-  
z s sać  n i e  m o ż e m y .  W a l c z y ­
m y  i n a d a l  w & l c z y ć  b ę d z i e ­
m y ,  aitsy r a z  n a  z a w s z e  p o ­
ł o ż y ć  k r e s  t e j  p o l i t y c e  r o z ­
b o j u .

—o—

Z Parlament!! liżm y.
Wzrost anB&syonistycznych apetytów .

BELRIN, 19.3. (BK). Parlam ent 
rzeszy załatwia pierwsze < zy tanie 
trak ta tów  pokojowych z Rosyą i 
Fmlandyą, k tóre  p?zekazane zostały 
wydziałowi głównemu.

W ciągu debaty, broni poseł 
STRESEMANN (narodowy liberał) 
układów pokojowych przed k ry ty ­
ką socyalnych dem okra tów !ośw iad­
cza odnośnie do Polski: Jeżeli Po­
lacy oświadczają, że pragną uznać 
odnośnie do Niemiec przedwojenny 
s tan  posiadania, jeżeli my przyzna­
my przedwojenny s tan  granic Po l­
sce, to dysku^ya na ten tem at jes t  
wykluczona. N:e myślimy toczyć 
rokowań o Poznańskie t Prusy za­
chodnie. Tego rodzaju  przypuszcze­
nia nawet uwłaczają nam. Musimy 
przesunąć nasze granice ku wscho­
dowi i wzmocnić je, lecz im mniej 
przez to nam przybędzie Polaków, 
tem  lepiej dla nas.

Hienia żadnej kw esty! polskiej.
Poseł hr. WESTARP (konserwa­

tysta) stw ierdza z ubolewaniem, ża 
przy stawianiu żądań natury  gospo­
darczej postępowano wobec Rosyi 
niezwykle względnie, oraz żąda, by 
nie postępowano z równą względno­
ścią wobec Rumunii, szczególnie j e ­
dnak wobec zachodu. Musimy prza- 
dewszystkiem żądać znacznych od ­
szkodowań wojennych.

Co się tyczy Polski, to mówca s ą ­
dzi, t ę  niema fadne j kwestyi pol­
skiej. Ż ‘dania Polaków musi się od­
rzucić. Ponieważ nie można liczyć 
na szczere oparcie się Polski o 
Niemcy, przeto należy wprowadzić 
w  czyn proponowane zabezpieczenia 
wojskowe podług planów "niemiec­
kich wodzów. Byłoby zbrodnią gdy ­
byśmy nie skorzystali z doświad­
czenia tych mężów. Nazywajcie P a ­
nowie tego rodzaju  nabytki, jak  
obec ie, chociażby aneksyami.

Poseł książę RADZIWIŁŁ oświad­
cza, że party* jego nie wypowie 
narazie swrego zdania o trak ta tach  
pokojowych. Odnośnie do uprzej­
mych słów kanclerza, powiada mów­
ca, i Polacy są tego przekonania, 
że życie w t rw  łem  porozumieniu 
z narodem niemieckim leży w ich 
interesie. Mówca wyraża swe zado­

wolenie, że po ostatnich wypadkach 
powyższa przekonanie zdaje się po­
dzielać cały naród niemiecki. Spo­
dziewa się on, że przyjazne s tosun­
ki sąsiedzkie, oraz szczęśliwe wpro­
wadzenie w czyn nowych planów 
dadzą się urzeczywistnić przy obu­
stronnej dobrej wcli, na k tórej u 
Polaków zbywać nie będzie.

Izba przyjm uje następnie nowe 
przedłożenie o 15-to miljardcwym  
kredycie w I em i II em czytaniu, 

—o—
S o w y  g a b i n e t  r u m u ń s k i .
BUKARESZT, 19 3. (BK). Podług 

nadaszłycb tu tn j  z Jass wiadomości 
został utworzonym nowy gabinet 
rum uński z Marghilomanem na cze­
le. Członkowie nowego rządu są bez 
w yjątku zwolennikami mocarstw 
centralnych.

— o —
O d w r ó t  R o s y a n  z  O d e s s ' .
PETERSBURG, 19.3. (BK). Reuter. 

Stwierdzono, że Rosyanie usiłowali 
przed odwrotem  podpalić Odessę. 
Nie mogli jednak  w skutek  szybkie­
go posuwania się sprzymierzonych 
celu swego osiągnąć.

—o—
P o w o ł a n i e  1 8 - l e t n i o h  w e  

, i& ło s z a s f t .
WIEDEŃ. — Z Lugano donoszą 

do „Neue Freie Presse: Włoskie 
m inisteryum  wojny ogłasza, że r e ­
kruci wszystkich trzech kategoryi, 
urodzeni w 1900 roku, mają stawić 
się do szeregów dn. 20 b. m.

—o—
O s ł u ż b ę  p r z y m u s o w ą  m  

I r l a n d y i .
BERLIN. — Juk donosi „Tägliche 

Rundschau" z Londynu, do izby gmin 
wpłynęła petycyairlandzkiego s t ro n ­
nictwa narodowego, opatrzona w 
100,000 podpisów, wyrażająca oba­
wy z powodu koncentracyi wojska 
niemieckiego na froncie zachodnim 
i domagająca się wobec tego nie­
bezpieczeństwa natychmiastowego 
zaprowadzenia obowiązkowej służby 
wojskowej w Mantiyi.

—o—‘
Z p s w o d u  s ł a n o i s i s k a  Ho« 

landy*.
KOLONJA, 19 3. Omawiając u le­

głość Holandyi wobec koalicyi „Koel- 
nische V oleszeitang” p isze  S k u t­
kiem  tej uległości Holandyi wobec 
koalicyi będzie b. znaczne powię­
kszenie nieprzyjacielskiego tonażu, 
a przez to samo przedłużenie w o j­
ny. Jeżeli Holandya powołuje się na  
to, że się znalazła w przymusowej 
sytuacyi, to stanowisko było m iaro­
dajnym  również i dla nas. W każ­
dym bądź razie zachowanie się Ho- 
landyi jes t  poważnym pogwałceniem 
neutralności na naszą niekorzyść. 
J e s t  t )  w obecnym momencie szcze­
gólnie wielkiej wagi udogodnienie, 
niesłychanie doniosłe dla nieprzyja­
cielskiej tak ty k i  wojeanej, k tóra  
niema równoważnika, dla nas przy­
chylnego, w żadnym z zarządzeń' 
holenderskich. Nie podobna u k ry ­
wać, że wydanie koalicyi tak  w ie l­
kiej liczby okrętów holenderskich, 
powiedzmy to otwarcie, jest, obje- 
k tywnie rzecz bicrąc, ciężkim cio­
sem dla naszych działań wojsnnych, 
a cię ką tę szkodę zawdzięczamy 
Holendrem. Rzeczą naszego rządu, 
umiejącego najlepiej ocenić s to su n ­
ki oraz punkty  widzenia, które trze ­
ba uwzględnić, będzie powzięcie 
decyzyi co do przyszłego zachowania 
się naszego względem tego państwa 
sąsiedniego.

— o —

D y n a s t i a  R o m a n o w y c h
© p u s z c z a  P e t e r s b u r g .

PETERSBURG. 19.3. (Havas). Re­
wolucyjny kom ite t  obrony P e te r ­
sburga wezwał wszystkich bawią­
cych w Petersburgu  członków d y ­
nasty! Romanowych do opuszcza­
nia m iasta  w przeciągu trzech dni. 

—e—

Rada Regencyjna do ces. 
Karola.

Z Warszawy donoszą do „Nowel 
Reformy”.

Wojciech hr. Rostworowski wyj 
jechał onegdaj do Wiednia z listem 
Rady Regencyjnej do cesarza Karo,' 
la w sprawie zwolnienia obywateli 
austrackich, słoźących w oddziałach 
Wojska Polskiego z poddaństwa 
austryackiego, celem nadania im 
poddaństwa polskigo.

W ystąpienie D a r o t o j t b  d e n s H w  
z M a polskiego.

W tych dniach odbywały się 1 
Krakowie, w sali Towarzystwa Li 
karskiego, obrady mężów zaufani 
stronnictwa narodowc-demekratycs 
nego z całego kraju, z udziałem po- 
słów tego stronnictwa. Przedmie 
tem obr;«d było stanowisko, jaki 
zająć mają posłowie parlamentami 
tego stronnictwa, z powodu uchyl 
lenia się się Koła polskiego od gid 
sowania w Radzie państwa nad pro 
wlzoryum budżetowem.

O wyniku tych obrad donos 
„Głos Narodu:* „Posłowie grup; 
narodowo-demokratycznej wystoso 
wali do prezydyum Koła polskiego! 
obszerno pismo, w którsm oznaji 
miają, że „za zgodą kierujących or| 
ganów stronnictwa, występują I  
Koła polskiego”.

„Zasadnicze m otywy tego krokd 
streszczone są w ustępie:

„ D e o p z y ę  t ą  p s w z i ę ł a  n a l  
s z e  s t ^ a n n i o t s s ® ,  k t ó r e g o  
n s e z e l u ą  z a s a d ą  j e s t  i d e e  
n.»s*i»d©wej j e t f n e ś e i  i sa li* 
d a r n o ś e i ,  z  t e m  p r z e k o n a  
n i e m ,  ż e  d a l s z e  p o z o s t a w «  
ssie n a s z e  w  K o le  p a l r t i e n  
n i e  d a  s i ą  p o g o d z i ć  z  o b o ­
w i ą z k i e m  s o l i d a r n o ś c i  n a  
r o d o w e j  i z  u i r z y m a n k n  
t e g o  p r o g r a m u  n a r o d o w e  
g o ,  k t ó r e  Sioło p o l s k i e  i Ko 
ł a  s e j m o w e  w  u c h w a ł a s i  
m a j o w y c h  rs?ku  z e s z ł e g  
j e d n o m y ś l n i e  p r z y j ę ł y “ .

Przed nowemi walkami 
na Zachodzie.

Urzędowa berlińska „Norddeu 
tsche Allg. Ztg.” donosi:

„W końcu nie da się unikną 
większego ataku. Kto wie, czy rą 
da wojenna w Wersalu nie chwyci 
ła się ostatniej m ożliwości zniszczę 
nia Niemiec, przy pomccy własne; 
wielkiej olenzywy. Lord Robert 
son, który jako szef generalnego 
sztabu był przedstawicielem ofenzy 
wnej m yśii w kolach koalicyjnymi 
musiał jednak ustąpić po nieuda 
nych przedsięwzięciach. O ile je 
S o następca będzie wyznawcą po 
dobnych zasad wojowania,—zobaczy 
my! W każdym razie wiadomcśd 
że Anglicy w przeciągu ostatniegi 
miesiąca, więcej zużyli drutu kol 
caastego, aniżeli w ciągu całego ro 
ku, zdaje się w skazyw sć, że niemi 
tu mowy o ich zamiarach tfanzy  
wnych.

Natomiast we Franeyl paunji 
bez wątpi-nia-silne parcie w k isrun  
ku przedsięwzięcia nowych rncbóv 
ofensywnych, które widzi zbawia 
nie w przełamaniu niemieckich li 
nii. Przedstawicielem tego kierun 
ku jest natural .io Clemenceau, któ­
ry żąda natychmiastowego at&ku 
Naczelny wódz jednak, Renera 
Petaine, chce, aby wpierw Niemcy 
spławili się we własnej krwi wła 
snego »taka i aby potem dopierc 
zniszczyć ich kontratakiem rezer­
wowej armii Focha.

n
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Rząd nie bierze w  rohowaniach 
udziału.

Z Monachium donoszą: „Muenche- 
ner Neu sie Nachrichten” otrzyma­
ły z Berlina następującą inform&cyę: 
Wbrew błędnym przedstawieniom 
rzeczy przez część prasy o istot- 
nem znaczeniu prób polsko niemie­
ckiego zbliżenia, można stwierdzić, 
źe rząd nie bierze w tych usiłowa­
niach żadnego udzł&łn.

R ząd sei® m s  o b e c n ie  po­
w o d u  okssfjeywgtsia F o le k o m  
n a d z w y c z a jn e j  j a k ie j ś  u-  
ppzsrjm ości, sewłggszcza ko* 
s z t a m  p o t r z e b n e g o  ew en *  
t « a 8ni@ u b e z p ie c z e n ia  g r a ­
n ic  na w seh oslz iie .  Pogląd ten 
jest wyrazem zapatrywania całego 
rządu i prawdopodobnie w najbliż­
szym czasie przyjdzie do zaznacze­
nia tego publicznie. Fałszy wem jest 
także doniesienie, że prezvdyum 
parlamentu uczestniczy w tych roz­
mowach z polskimi reprezentan­
tami.

Handersou o stanowisku 
robotników angielskich.
„Sonn- und Montagsztg.” donosi 

z Londynu: Henderson feświadczył 
w rozmowie, że robotnicy angielscy 
nie chcą nic wiedzieć o imperyali- 
stycznych planach dyplomatów an­
gielskich. Robotnik angielski nie 
pragnie zdobyczy, lecz pokoju, o- 
partego na prawie. Godzimy się 
szczerze na plan utworzenia związ­
ku narodów.

Angielska klasa robotnicza prag­
nie usłyszeć głos robotników nie­
miecki-: h co do ostatnich wypad­
ków wojskowych w Rosyi, a w 
szczególności jak pogodzić się da 
akeya Niemiec z formułką: „Bez 
aneksyi i odszkodowań”.

Henderson wyraża nadzieję.źe w 
przyszłej międzynardowej konferen- 
evi socyalistycznej wezmą udział 
także robotnicy niemieccy.

Robotnicy amerykańscy 
za wojną.

(Reuter) „N. J. Times” donoszą, 
źe robotnicy nowojorscy oświadczyli 
się za programem Wilsona, stresz­
czającym s;ę w formule „niema po­
koju bez zwycięstwa”. Propozycya, 
aby związki robotnicze Stanów Zje­
dnoczonych, popierały rucb, zmie­
rzający do zakończenia wojny, zo­
stała odrzuconą wśród gwałtownych 
protestów. A. W. Applston i jos 
suah Buttenworth, członkowie an­
gielskiej komisji w Stanach Zjedno­
czonych, którzy przybyli jako go­
ście na zgromadzenie, mówili o pro­
gramie angielskich robotników. Po­
stanowiono zawiadomić angielskie 
związki robotnicze, że jest powa­
żnym i szczerym zamiarem Amery­
ki prowadzić wojnę w dalszym cią­
gu z cała siłą Zorganizowani robo­
tnicy w S ta -ach Zjednoczonych o- 
świądeatoją się za zasadą zwycię­
skiej wojny przeciw autokraeyi, re­
prezentowanej przez mocarstwa cen­
tralne Europy.

Tajemnicza sensacya.
„Sonn-und Montagsztg.” denosi z 

Kolonii:
„Progres da Lyon” donosi, że 

Lloyd George w rozmowie z sir 
Rockettem oświadczył, iż w nastę- 
pającym tygodnia nastąpi wypadek, 
rozstrzygający o przyszłości pań­
stwa angielskiego.

„Stampa” dołącza do tej wiado­
mości uwsgę, Iz doniesienie „Pro- 
gr s de Lyon” wywołało w kołach 
politycznych Rzymu ogromne wra­
żenie.

Czesko-słowatka armia „iwjtijstwa la l 
ś iie it i“ we FraatjL

Na ostatniem posiedzeniu Izby 
posłów wniósł poseł Wedrą zapyta­
nie do rządu, w którym zażądał 
wyjaśnień eo do tworzenia się we 
Francyi armii czesko - słowackiej, 
która ma walczyć z Niemcami i 
Austryą. Armia ta, nazywająca się 
„armią zwycięstwa lub śmierci”, 
według informacji amerykańskie­
go rządu ma zwiększać się osiad­
łymi w Ameryce Czecho - Słowaka­
mi, którzy dobrowolnie całymi set­
kami spieszą do Francyi dla wspól­
nej z wojskami ko&Iicyjnemi walki 
o demokratyzację świata w myśl 
proklamacji Wilsona.

Informacye o internowa­
nych legionistach.

Z Wiednia donosią, że przybył 
tam były audytor Legionów Pol­
skich dr. Tadeusz Dwernicki, który 
wezwany został do Huszt jako ob­
rońca internowanych legionistów. 
Zsraz po przybycia do Wiednia 
przedłożył dr. Dwernicki komisyi 
parlamentarnej obserwacje poczy­
nione w Huszt.

Podług informacji, pochodzących 
z wiarygodnego źródła, legioniści 
rozmieszczeni są w miejscowościach 
Huszt, Szeklenczec i S&ldobosz. W 
tych 3 miejscowościach, z których 
każda jest staeyą kolejową, prze­
bywają resztki drugiej brygady t. 
zw. tran, oddziały sanitarne i arty* 
lerya, rasem 5000 ludzi. Dalej prze­
bywają legioniści w miejscowo­
ściach Busztyahaza, Takborfalva i 
Dulfalva. Basztyahaza jest staeyą 
kolei, do dwóch innych dojeżdża 
się z Busztyghaza. W pierwszych 
dwóch miejscowościach stacjono­
wani są żołnierze, w trzeciej ofice­
rowie w liczbie 129. Wszyscy po­
chodzą z formacji uzupełniającej z 
Bolechowa. Do Taraczkos odstawio­
no wszystkich Królowiaków, co do 
których śledztwo już wykazało, źe 
są niewinni.

Przez pierwsze 3 tygodnie legio­
niści traktowani byli jako jeńcy, 
dopiero od 8 marca, wskutek tele­
graficznego polecenia, zaczęto się z 
nimi obchodzić lepiej. Otrzymują 
oni obecnie jedzenie takie, jak zwy­
czajni kołnierze.

Na śledztwo przyjechało 10 audy­
torów, któr-zy pod przewodnictwem 
starszego audytora Ustyanowlcza 
przesłuchują dziennie po 100 legio­
nistów.

Najbardziej odczuwać się daje le­
gionistom bruk bielizny i mydła.

B ie lą  w Rosyi.— Paästwo öesaralslie.
„Frankfurter Ztg.” — donosi za 

Sztokholmu: W Petersburgu utwo­
rzył się „Związek Niemców w pań­
stwie rosyjskiem”, który ma objąć 
zastępstwo interesów niemieckich 
w Rosyi, urządzenie tamże niemiec­
kiej sutonemii, utrzymanie niemiec­
kich szkół i kościołów i kwestyę 
odszkodowania, oraz odbudowy zni­
szczonych posiadłości niemieckich. 
Do „Związau” mają wejść przed­
stawiciele niemieckich interesów 
na Wołyniu, Bessrabii, gub. Cher- 
sońskiej, Kaukazu it.p.

Niemcy, zamieszkali w Besarabii, 
mają zamiar utworzenia samodziel­
nego państwa besar&bskisgo, pod 
niemieckim protektoratem.

Z estrady i seeny.

T •  a  8 r W i e l k i .  -
W cawarfcelc „Ssrwia galowy*, bentfla 

Jana Szkudelskiego; na przedstawieni* to 
publiczność Już rozlruplła wiele biletów,— 
benefis zapowiada się świetnie.

W piątek: „Róż* Stambułu*.

S C S t O N l i C J L
I  Mi a s t a .

s% R ow y S z e f  K r a jo w eg o  
Kom. C y w iln e g o .  Z dniem dzi­
siejszym objął Kierownictwo Kraj. 
Kom. Cywilnego w Lublinie radca 
ministeryalny Władysław Müller do­
tychczasowy naczelnik Wydziału 
prawniczego c. i k. Jeneralnego Gu­
bernatorstwa.

*** R e k o l e k c j e  d la  r o b o ­
tn ik ó w . Dzisiaj rozpoczynają się 
w kościele po Bernardyńskim wie­
czorowe rekolekcje dla robotników 
i będą trwać trzy dni t. j. dzisiaj 
w czwartek, piątek i sobotę z na­
stępującym programem: codziennie 
o godz. 7 wieczorem krótkie nabo­
żeństwo i nauka, potem spowiedź.

W niedzielę 24 marca o g. 7 ra­
no Msza św., wspólna komunia i 
nauka.

**# P o d z i ę k o w a n i e .  Szanow­
nej Spółce pp. Kupców m. Lublina 
za koron 400, oraz łaskawym ofia­
rodawcom, którzy złożyli kor. 50 w 
Administracji „Głosu Lubelskiego” 
na wsparcie dla weteranów 1863 r. 
składa uprzejmą podziękę Komitet 
wsparć weteranów 1863 r.

*% Z a r z ą d  Stowr. L©k®to- 
r ó w  m. L u b lin a  wysłał dziś ra­
no depeszę do Minist. Spraw. K. P. 
w Warszawie, domagając się ukró­
cenia lichwy mieszkaniowej.

*** C h r z e ś c i j a ń s k i e  S ts w a -  
r z y s z a n i e  W ł a ś c i c i e l i  BSie- 
r u e h e n i a ś e i  m . L u b lin a  po­
daje do wiadomości pp. Członków, 
że w Piątek d. 22 b. m. o godzinie 
4-ej po poł. odbędzie się w lokalu 
Stowarzyszenia (Niecsła 5) Nadzwy­
czajne Zebranie.

*** W y ja śn ien ia .  W „Głosie 
Lubelskim” z dnia 19 marca wy­
drukowaną została odezwa „Stowa­
rzyszenia służących pod wezwaniem 
„Świętej Zyty”, nawołująca „panie 
obywatelki, jak również wszystkie 
służące” do przybycia tegoż dnia o 
godz. 3 ej do ks. Administratora.

Jak się obecnie dowiadujemy, ani 
Stowarzyszenie ani jego Zarząd nic 
z tą sprawą wsnólcego nie mają. 
Administracja „Głosu Lubelskiego” 
została wprowadzona w błąd przez 
osobę, która, jak się obecnie okazu­
je, wobec nieopłacenia składek wca­
le do Stowarzyszenia nie należy.

*% P a s i c d z e n i s  R ady M iej­
s k ie j .  W dniu 21 marca r. b. o 
godz. 7 i pół punktualnie odbędzie 
się w Wielkiej Sali Migistratu po­
siedzenie Rady Miejskiej m. Lubli­
na z następującym porządkiem 
obrad:

1. Zatwierdzenie protokułu po­
przedniego zebrania.

2. Komunikaty prezydynm i za­
rządu miasta.

3. Wniosek grapy radnych o wy­
słanie depeszy do Ministra Sprawie­
dliwości o wyjednanie wydania pra­
wa o lichwie'mieszkaniowej.

4. Wniosek Magistratu o wya­
sygnowanie 100.000 kor. na kupno 
drzewa materyałowego na potrzeby 
miasta.

5. Wybory delegata i zastępcy 
do Rady Szkolnej Okręgowej powia­
towej.

6. Wniosek Magistratu o powo­
łanie lekarza na kierownika dezyn­
fekcją miejezą i o powiększenie 
kolumny dezynfektorów o 10 ludzi.

7. Wniosek o rawizyi uchwały 
Rady Miejskiej w sprawie etatu 
pensyi rajcy Wydziału Aprowizacyj- 
nego.

8. Wybory do Sekcyl Pomocy 
Społecznej na miejsce rajcy Morl- 
tzs.

8. Wybory do Sekcji Aprowisa-

cyjnej na miejsce b. radnego Mon- 
koszewskiego.

10. Sprawozdanie rajcy Wydzia­
łu Aprowizacyjnego z delegacji do 
Warszawy na zjazd przedstawicieli 
miast w sprawie aprowizacji miast.

**„ O s t r z e ż e n ie -  Z wiarogo- 
dnego źródła dowiadujemy się, iż 
jedna z większych posesyi przy 
ul. Niecałej ma przejść w ręce ży­
dowskie; fakt ten jest tymbardziej 
oburzający, źe są również i Polacy, 
którzy reflektują na kupno tej nie­
ruchomości.

Ostrzegamy lekkomyślnego właś­
ciciela, że wrszie dojścia sprzeda- 
źy w obce ręee do skutku, będzie­
my musieli ogłesió jego nazwisko, 
a korony do szczęścia nie wystar­
czą wtedy, gdy się nie ma posza­
nowania i dobrego imienia u roda­
ków.
*% R oboty w io s e n n e  w o g r o ­

d a c h  i na  sk w e r sse h .  Z powo­
du ciepłych i słonecznych dni roz­
poczęto roboty wiosenne w ogrodzie 
Saskim orez na skwerze przed ko- 

x ściołem garnizonowym, przy ulicy 
Krak.-Przedm. Przy robotach tych, 
oprócz osób cywilnych, są zajęci ró­
wnież jeńcy rosyjscy.

W ogrodzie Saskim, jak można są­
dzić z robót przygotowawczych, bę­
dzie wprowadzone większe upięk­
szenie niż w latach ubiegłych.

.** Rśe w i n o  z a m y k a ć  
„0 0 “. W Warszawie było wydane 
w swoim czasie rozporządzenie po­
licyjne dotyczące zakazu zamyka­
nia na klucz miejsc ustępowych na 
podwórzach domów; z powodu tego, 
że rozporządzenie to nie było nale­
życie przez stróżów domów prze­
strzegane, Naczelnik M. M. polecił 
dopilnować, aby rozporządzenie to 
było ściśla wykonywane.

Dodać jednak trzeba, że pomimo 
tego iż IjWarszawa posiada w licz­
nych punktach miasta szalety, N. 
M. M. uznał za potrzebne wydać po­
wyższe rozporządzenie, mając na 
uwadze wygodę publiczności.

Tymczasem w Lublinie, gdzie sza­
letów niema, nikt nie zajmie się 
tym, aby chociaż „00" na podwó­
rzach domów były wszędzie pootwie­
rane, (gdyż nie wszędzie to ma 
miejsce) chociaż mieszkańcy tutejsi 
nie mają zdrowszych żołądków od 
Warszawiaków.

*** M i ł y  w s p ó ł lo k a t o r .  
Stanisław Szewczyk zawiadomił 
pierwszy komisaryat M. M., że w 
dniu 12 b. m., J. K. ze wsi Płuszo- 
wice, gm. Jastków, z którym on za­
trzymał się w hotelu Staropolskim, 
skradł mu podczas przelicsania pie­
niędzy 1000 ker, i zbiegł.

W sprawie tej z>staio wszczęte 
dochodzenia śledcze.

*** W y k ry c ie  s z a jk i  ban* 
d y e k ie j  (o czem p o d a l i ś m y  
wstmifcnkę w niedzielnym numerze) 
miało miejsce nie na,Rurach Jezu­
ickich, a na Rurach Ś to Duskich.

O fiara . 40 koron na najbie­
dniejsza dzieci, składają podróżni, 
którzy jeżdżą mleczarskimi końmi 
z Piotrowic Wielkich do Lublina.

— Józef Wojnicki rb. 50 na fun­
dusz kresowy.

K o r e s p e n e t c n c y e

z p rze l$ iB sj$ ce is i w  liz y L
Ka r o l  i M a r y a n n a  Z a k r z e w s c y  z

Łęczny, gus. Lubelskie), zawiadamiają 
syna J*n». przebywającego w R tsyi, i*  
są zdrowi i proszą go o powrót do domu. 
Ktoby ze znajomych wiedział o nim, pro­
szony jss t  o zawiadomienie Rodziców ped 
powyższym ad esem. 8 i6

Tw o r k o w s k i m ,  M i k u ł o w s k i m ,  Wa­
s i l k ó w .  Kijowskiej Odpowiada Drą- 

źew skc Żyjemy zdrowi. Mam szkołę ludo­
wą Mieszkamy do llpca — W arszawa,póź­
niej — wi»s. Łubin? — Sospodaruje wła­
dza. Czekamy Waszego powrotu! 821
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H Mi USZCZyŹI l i e .  Bajeczka na czasie.

Polak, służący w wojsku nlemleokiem opi­
suje w „Dziennik Poznańskim” swe wra­
żenia z obeensj ofensywy na froncie 
wschodnim.

„W Mołodecznieiurzędnicy kolejowi pozo­
stali, materyał kolejowy też, więc ruch 
kolejowy nie przerwany ani na chwilę, 
plan jazdy tylko nieco zmieniony, Żiden 
dom się nie pali, żaden most nie wysadzo­
ny — dziwny odwrót rosyjski. Nawet do 
systsm atyczntgo niszczenia armia Krylen- 
ki zdolną nie jest. P y tm  się, czemu po­
ciągi naładowane 1 pod parą będące nie 
wyjechały w stronę Moskwy. — Nie mo­
gły, za Mińskiem tor przerwany, legiony 
polskie nie puszczają.

Oporu nigdzie nie spotykamy. Dalej do 
Mińska. Po co piesze, kiedy można koleją. 
Wysłana lokomotywa pod osłoną kulomio­
tów wraca z relaeyą, że oporu nie ma 1 
to r w' porządku. To wystarcza. Za kilka 
godzin wyjeżdża pierwszy transport do 
Mińska. 200 metrów nad pociągiem krąży 
na powitanie samolot — polski. Wita nas 
legionista.

W Mińsku ruch niezwykły. Wszędzie tłu­
my, na, dworcu, na rynku, na ulicach. Zda­
je  się, że c*ł* armie, rosyjska zgromadzo­
ną je s t w Mińsku. Nie czują się jeńcami — 
toć wojna, mówią skończona.

Chwaliła owca wilka, że byl dobroczynny,
Lis, to słysząc, spytał jej, w  czernie tak uczynny? 
—  I bardzo —  rzecze owca —  nie w iele on pragnie, 
Mógł ranie zagryźć, a wziął mi t y lk o  jagnię.

m r.

Polali 112 śiiata.

Odważniejsi oficerowie zdsrt« przez bol­
szewików' szlify znów sobie przypięli do 
munduru. I-my tłum — to Krćlewi&cy, 
których armia rosyjska podczas odwrotu 
w 15 roku z sobą zabrała. O jedno tylko 
pytają, czy mogą wrócić do kraju. Trzeci 
tłum, to jfińcy austry&ecy i niemieccy. I 
cl rzekala na wyjazd do krłju . Spotykam 
kilku Chińczyków w nundurzs rosyjskim 
z długim warkoczem. Pokazują piastami, 
że chcą iść na wschód od domu. Kiedy oni 
zajdą? W tych tłumach żołnierze niemieccy 
znikają.

Mam wrażeni#, źe się zn*lszłom poza 
fmneem w ros. mieście garnizonów om. 
Ruch na, dworcu przypomina ml Kalisz 
przed wojną. Ta samo typy urzędników 
rosyjskich komenderują, jakby nic nie 
zaszło. Porządek, jak !=.»• rosyjskie stosun­
ki zadziwiający. Gdzie bolszewicy? Trzech 
aresztują. I ci wypierają się bclszewioyzmu.

Pogłoski o klęsce legionu nie sprawdzają 
się. A!e gdzieś koło Mohylewa walka się 
toczy. Podobno „krasna gwsrdy*" została 
już kilka razy z wlelkiemi stratam i odpart*. 
Karność w szeregach legionu sprawia, że 
ich liczna lecz zdemoralizowana armia 
bolszewicka pokonać nie może. W takim 
mieście, jak  Połoek naprz. trzystu legio 
nistów trzym a władzę w swym ręku 1 
utrzymuje porządek. Śmiało twierdzić można 
ża legioniści Muśnicklego uratowell tak 
liczną polską własność ziemską w Miń- 
azczyźnie przed zagłada".

X  Z a j ś c i e  w  R e d a k c y i ,  W „Geńeu 
porannym' warsz. czytamy: Przed paru 
tyg. do redakcyi „Gazety porannej", przy 
ul. Zgoda 5, przybył* p. Wslorye, Rappold 
nauczycielka 1 rozaiadłszy się w pokoju 
redakcyjnym, poczęła przeglądać gazety. 
Interpelowana przez woźnego, jaki ma in­
teres, odpowledzisł«, źe „byle" komu nie 
będzie się tłumaczyła”. Analogiczne] odpo­
wiedzi udzielił* także p. Janowi Dobrosiń- 
sklemu, współpracownikowi pisma, który 
zwrócił jej uwagę, że weszł* do nieodpo­
wiedniego pokoju i prosił, jeśli chce przej­
rzeć komplet, by udał» się po godzinie 2 
do właściwego lokalu. Gdy uwaga ta ni» 
poskutkowała, p. Dobroeińek! wyprowadził 
natarczywego goście st- redakoyi.

P. Rappold wytoczyła do prokuratoryi 
niemieckiej skargę tej treści: Dnia 1 sier­
pni* przyszłam przejrzeć ogłoszenia, e- 
kretarz Jan Dobrosiński zwymyślał mnie, 
nazwał niemieckim szpiegiem, wyciągnął 
krzesło z podemnis, złspał za ramion», ro­
zerwał pelto 1 zrzucił mnie ze schodów, 
tak, że mogłem ponieść śmierć. Przekona­
na, że sąd niemiecki i is zc-staw i tego bez 
kary, proszę o ukaranie Dobrosińskiego za 
rotw arz i brutalne obejście, tudzież o ska­
zanie go na 40 rubli z* zniszczenie palta. 
Jako córka oficera niemieckiego, nic mogę 
pozostawić bez kary obelgi brutalnego 
obejścia i roztroju mego zdrów!«”.

Po rzeprow*dz nej rozprawie sąd wydał 
wyrok uniewinniający.

X  B o d a j  to  b y ć  t e n o r e m .  Sowicie 
nagrodziła publiczność salcburska tenora 
Bratts, występującego w tamtejszym te a ­
trze miejskim. Kwiaty wyszły w czasie 
wojny z mody, a miejsce ich zajęły prak­
tyczne podarki. Tenor B ratt otrzymał tedy: 
7 par obuwia. 3 garnitury, 10 funtów k a ­
wy palonej, 2,000 knron gotówki, pierścień 
z brylantem, mankiety, spinki z brylanta­
mi, 2.000 papierosów', kiełbasę półtora me­
tra  długości, 9 butelek wina i 51 Innych 
pożytecznych przedmiotów.

Przypadkowa populanośe 
paryskiej artystki.

Francuski agent wojskowy w Madrycie, 
generał DenvJgnes 1 jego sdyutant Levys 
Mirepoix, przebywający chwilowo w- Pary­
żu, zostali nagle usunięci zo stanowisk i 
oddani pod sąd. Jednocześnie jednak urzę­
dowo stwierdzono, źo nie zarzuca się im 
nic niehonorowego.

Cała ta  hiatorya powstała przy osobli­
wych okolicznościach. Pewnego wieczoru 
panna Odatta Florello, której poszczęściło 
się pokazywać co wieczór swą wysmukłą 
postać w maleńkiej rólce w' jakimś revue 
w teatrze Capueines, znajduje w automo­
bile, którym o północy wraca do domu, 
skórzaną tekę, zawlersjąeą pspiory n a le ­
żące, jak  widać z napisów, do wspomnia­
nego ńa początku generrła. Piękna Odłtta 
przegląda zawartość toki, znajduje w niej 
przeróżne wojskowe i polityczne wiado­
mości i dano, której jej oczywiście wcsle 
ni» interesują. Interesuj» ją  natomiast oso­
ba tego, który zgubił. >V nadziei, żo zasłu­
ży na podziękowanie, jtdzio panns. Odctta 
na drugi dzień reno do rainistaryum woj­
ny, spodziewając się, żs tam. będzie mogła 
zwrócić zgubę generałowi. Tara, niestety, 
przyjętą zostije przez jakiegoś innego pa­
na. który przy pierwszym wejrzeniu na 
zawartość teki, fałduje czoło zmarszczka­
mi i dopiero po otrzymsnsm zapewnieniu, 
że dokumentów nikt inny, oprócz panny 
Odetty, nie oglądał, składa je j podzięko­
wanie w imieniu Ojczyzny i żegna ślę z 
nią. Następnego dnia pojawia elę dekret 
usuwający ze stanowisk obu wojskowych.

Reporterom, którzy się zjawili w jej 
mieszkaniu, panna Odstta zakomunikowa­
ła, źe taki niespodziewany wynik ogromnie 
ją  zmartwił, ponieważ ona ekelt!* tylko 
oddać przysługę tym, co ponieśli zgubę. 
W końcu jednak pociesza ją  pozyskana 
nagle populerność, która w dalszej je j ka- 
ryorze może okazać się bardzo korzystną.

x Tipssy r o d  z® j e  c e r s y  r ie ­
fe le  w  E ło s y i. Pewna osoba,przy ­
była do Sosnowca z Rosyi, opowia­
da, fe  w Petersbnurgo, naprzyifad 
dorożkarz - oceniają wartość pienię­
dzy tak: za kurs jazdy w momen­
cie przedrewolucyjnej—5 rb.,w mo 
nscie Kierońskiego— 10 rb , a w m o­
necie belszeyriekiej—rb. 15. Ten sam 
stosńnek — utrzymuje się w csłej 
Rosyi, co świadczy o niezbyt wiel- 
kiem z.;-ulaniu ludności do bolsze­
wików.

X  R © e m lp f« s c y a . Chęć po­
wrotu do ojczyzny ogarnęła nietylko 
Polaków, znajdujących się w Rosyi, 
ale tak ie Polaków, przebyi aiąch w 
państwach neutralnych, gdzie za­
skoczyła ich wojna lub inne oko­
liczności. Do vł/;dz okupacyjnych 
w Warszawie i Lublinie napływają 
podania od takich czasowych emi 
grantów z prośbami o wydanie im 
pozwolenia na powrót do Królestwa 
Polskiego. Władze okupacyjne nie 
czynią trudności o Ge petent w yle­
gitymują się, te  pod względem poli­
tycznym  jest w porządku i powoła 
się  na krewnych lub osoby znane 
w swoim m ieście lub okolicy z 
której pochodzi.

X  B ląk®  d i e  c h r z e ś c i e n .
Tow. żydowskie „Ezra” w Warsza­
wie uzyskało dodatkowo mąkę po­
za kontyngensem  dla 18,000 rsdsin.

Wobec tego, zaznaczają polskie 
pisma, że jeśli ktoś chce i umie się 
starać, mąkę poza kontygentem  
uzyskać może, należałoby aby jakie 
chrześcijańskie stowarzyszenie spo 
łeczne czy filantropijne wystarało 
się  o mąkę pozakontyngentową i 
dla chrześcisn, bodaj dla 17,999 
rodzin.

Wieści s Rosyi
o t r z y m a n o  b e x p e * re d is$ e
przez S c p e n h e g ę , drukowa­
no w „ Ś i i ś ą n l k u  K ijow ­
s k im “  w Kijewie, w , t Ga s e ­
c ie  P a ä s k ie j“  w Moakwl*.
Każdy kto m* bliskich, poza 
linią bojową, moź# nawiązać 
s iiiEi koreependencyą, za po­
średnictwem „$ ł o s u Lu- 
b e ł s k i e g o ”. Każdy od­
dzielny wy ras kosztuj* 10 ha­
lerzy, a koszta przesyłki zKo- 
penh&gi de miejsc* przeznacze­
ni* 2 k. od całego ogłoszenia.

sławskiej gub. i prosi o wiadomość, czy 
wszyscy żyjecie i czy brf.t Jan w d; mu? 
Martwię się tym, że nio wiem jak  się mie­
wacie. Proszę odpowiedź przez „Gazetę 
Polską”.

— Wojciech Ł u h ian , Siedltckiej gub., 
powiatu Garwulińakiego, gmina Osieck, 
wieś Piław#, zawiadamia żonę Juliannę, 
że jesteśmy zdrowi, S tisiek  ze mną, prac. 
przy kolei, Janek 1 Władek są w armii. 
Tęsknię za rodziną. Zasyłamy serdeczne 
pozdrowienia. Pisma warszawskie prosimy 
o przedruk. Odpowiedź przez „Dziennik 
Kijowski*.

— W hdyełśw J a s t r z ę b s k i  z siedlec­
kiej gub., pow. Siedleckiego, gmina Jaslen- 
ka, wieś Wjoki, zawiadamia żonę Kazimie­
rę Jastrzębską, źo żyje 1 je s t zdrów.

— Władysław K o r a b  zawiadamia Woj­
ciecha Złlswskiego, siedlecka gub. G»rwu- 
lińskiego pow. wieś Trąbki, że jest zdrów, 
pracuje na kolei. Dom dokończyć. Prosimy 
o odpowiedź tą  samą drogą.

— Józef L ach  zawiadamia żonę Ewę z 
dziećmi, wieś Bojary. gm. Koasów, pow. 
Sokołowski, gub. Siedlecka, że jest zdrów, 
mieszka w Ahksandrowsku, Jek&teryno-

JUTRO i do Ii-go kBletala
ciągnienie E 61. lot. Bęgiersh.
LOSY n a  w ł a s n o ś ć  p o  c e n a c h  
u r z ę d o w y c h  o r a z  n a  d n ió w k i  

o d  2  k o r o n  i w y ż e j

p o l e c a k s n t o r M. ETERU 82Ł5loterjl
n,„„n. .  Codziennie depesze na wygrane 
UWüjjO. i s t a w k i ! ----------------------------

i m  Solna l i l i i  Iow.
wzywa członków tegoż Tow. do składania deklaracji ns plsntacyę lnu, konopi w biurze 
Tow. Roi. Szpitalna 16 lub w Oddziale Lubelskim 2wiązku Ziemian Krakcwekle-Przed- 
mleście 68. J-sżeli deklaracye nie będą złożone do 1 go kwietnia to Sekeya Rolna nie 
będzie w m żności dost$rezenia w czasie właściwym nasienia, a skutkiem tego nie będą 
obsiane większe przestrzenie tych niezbędnych dl* Kraju produktów.

O G Ł O S Z E N I E .
Miejskie Biuro Pośrednictwa Pracy

W 'gdma!© F©mooy Społecssiej
przeniesiony zostanie dnia 20 b. m. na ulicę Królewską pod 3S6 15 II ofi­
cyna I piętro. -

Biuro poleca W W. PP. Pracodawcom następujących pracowników:
UMS   JL - Ł  ü 1« i .  «M fi» 6 Ck fl -W ff» -e» UiF 8 yp4?- $3BScsśster-ów, meoheników, ślusaysy, 8talajpzys stelm a- 

ch ó tsr . w i s j s & ie ,  k u e h a r k i ,  ł o k a j l ,
R ei‘ó w .  B t io h e i t e r - ś w ,"  k a n c e l i s t ó w ,  i t s s s z i ń i s t k i ,  w a *  
ź n y o h g  s z w e i e a r ó w .  ^ s u e s E y c if i l i ,  f r e b l a n k i ,  b o n y  i t .  p .  
DLA POSZimSSJAGYCH PRACY POŚREDNICTWO BEZFŁftTSE.

PO Ł SS61 FA B R Y K A  G ILZ
w  |_ 3 |B L I P I E

STM ISłBHfi TBRCZYHSKIEBO
Główny Kantor w hotelu Angielskim , poleca w $ b o i* o w e  g i l z y  

papierosów wszel ich numerów i formatów.

1 Dr. m m  M ESZ l
z  W ar$*aw y , g

B S P E G Y A L 1 S T A G H O R O B  |

|  gardła. płu$, mb i ssza!
@ orzyjmuje od 9 —11 r, i od 5 — 7 pp. 9przyjmuje od 9—11 r, i od 5 — 7 pp. _
|j B a reese-d y ń sk a  itfs 12. §j : .    ^

BIU RO  0 G R 3 D S IC Z E  768

W. Oorciyczkiewicz
L u b lm ,  u l .  K a p u c y ń s k a  6
p o s i a d a  n a  s k t a d s l s

N A S I O N A
warzyw i kwiatów, szczepy drzew o 
wocowych i róż, dużv zapas sadzonek 
fflBLIH oraz HBf i ZĘBZi a Ü0LHIE2E.

ŚWIERZBE
nawet ziidawnioną i z bolesnymi strupami, 
pryszcze, męczące swędzenie leczy rady­
kalnie, beawonny „ K r e m  o d  ś w ie r z b y “  
wyrobu sptekl Bd. Lipińskiego, Warszaw* 
—Mokotów. Sprzedaż w aptekach i skład, 

apteczn. Lubelskich i okolicznych.

b e o b n e  m m m m m m

6 2  lu b  I p o k ó j  z kuchnią cd zaraz
ły  lub później poszukuje cywilny. Ofer­

ty: Admlnislraeya „Głosu* dia A. J. H.
819

Po k o ju  u m e b l o w a n e g o  o 1 lub 2
łóżkach z całodziennem utrzymaniom 

lub bez poszukuje cywilny. — Oferty: Ad- 
ministracya „Głosu” dla okaziciela kwitu 
łś  687. 820

Blu z k i  g a z o w e  krspdeszynowe oraz 
suknie jedwabne 1 wełniane polsca M. 

Bartosiak — Krsk.-Przedmtem. 39. 812

Bi u r a l i s t k a  potrzebna zaraz do Biura 
„Rekord” Kapucyńska 2. 822

Os o b a  i n t e l i g e n t n a  w średnim wie­
ku pragnie przyjąć posadę do zarzą­

du domu lub do tewarzyssv#» osoby star- 
szel. Of rty  pod A. K. w Adm. „Głosu”.

824

Sz c z e p y  o w o c o w e  (szkółka) w dużej 
iliś  -ido sprzedania, mogą być odsprze­

dawane pojstiyńoze sztuki, jaki też c$ła 
szkółka ryczałtem. MSsyonsrska >6 6. 828

gyjgejlepsze e!ro*dże L u b e lsk ie  co-
Stie dziennie świeże, stale dostać można 
w dowolnej ilości hurt.-detal. Hurtowy 
sśł&d drożdży 2. Omiljisnowski ulica Nle- 
czh- 12 w podwórzu.

Br y c z k a  oraz zaprzęgi na dwa konie,
dnia 23 marca o godzinie 2 ej w S»s- 

skim ogrodzie tanio do sprzedani . 805

• e r t a p i a n  do sprzedania. Dolna Psim; 
r Mar-,! 16 m. 3." 79!

To r f  s u c h y  z a m i e n i  d r z e w o  i w ę ­
g ie l ,  z dostawą po 1 kor. 80 hal pud. 

Zamowlsuia od 30 pudów przyjmuje Admi- 
nistracya „Głosu Lubelskiego”.

Do s p r z e d a n ia  2 knurki 5 cli mie­
sięczni-. WUdomosć Kraltowsłle-Przed- 

mieście 45, Rojow ski. 788

Uaiiczę głuohaaiBiiiph od 9 do 15 
la t czytać 1 

pisać »Habet A. Bocheńsas, Przemysłowa 
21, m. 2.

$ * M l3! i iiirsw Bik p lis a  B -  W e | d » i ? 6s k l 3« Ł  „Ziemiańska“ — «I. \mms Saiciuulti h i i . E u d ń t B * i i i d ś a l B |  i i i d a n s  F .  M e s k e l e w s k l


